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U w a g i  o u ż y c i u  w r o l n i c t w i e  NITRUM, 
c z y l i  m a t e r y i u n i w e r s a l n e j .

(Dokończenie.)

Nakoniec u siebie, w Pomarzanach, sam zdziwiony 
zostałem, gdym spostrzegł duży krzak owsa, wyrosły 
na półtrzecia łokcia, który liczył w sobie sześćdziesiąt 
kiściastych odnóg; wyrwawszy takowy, przekonałem się, 
że tylko z jednego ziarnka swój początek bierze; docho­
dziłem zatem, co było powodem do tak wielkiej płodno­
ści, a przejrzawszy miejsce wzrostu, spostrzegłem blisko 
korzeni leżącą grupę zlanego przez ogień zboza, mającą 
widocznie dużo cząstek saletry; byłoto bowiem przed 
dwoma laty miejsce pożaru. To zdarzenie tern bardziej 
mię przekonało o tern, co poprzednicze wypisy nam ob­
jawiają, i daje mi powód do wniosku, że gdyby użyć 
można dla roślin pomocy, jaką nam chemia jeszcze dać 
może, sztuka podobno zwyciężyłaby naturę, tak, iż przez 
badanie płodności, roślina przeznaczoną z natury wielkość 
i jakość zmieniłaby w monstrum. Ponieważ zaś we Avszy- 
stkich przywiedzionych, powyższych wyjątkach i w mojem
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przekonaniu, aby nadać ziarnku te wielką płodność, n i -  
t r u i n  (saletra), jak widzimy, pryncypalnie działa; dla 
tern większego nas przekonania, rozbierzmy tylko dzisiej­
sze nasze pognoje, których używamy dla zbogacenia żniw 
naszych, a ujrzemy w tychże te same cząstki soli. Roz­
bierając chemicznie, co jest fermentacya zgniła w mierz­
wach, przekonać się możemy, iż wtenczas, kiedy orga­
nicznych istot przyzwoicie odwilżona massa wystawiona 
jest na działanie powietrza i przyzwoity stopień ciepła, 
wówczas ta massa fermentując, chwyta z powietrza kwa- 
soród, a burząc się, rozgrzewając i odwilżając, wydaje 
z siebie wielką ilość gazu wodorodnego, węglistego, siar­
czystego, fosforycznego i kwasu węglowego; po skoń­
czonej zaś gniliźnie cóż zostaje? oto tylko cząstki ziemi, 
węgla, niedokwasu żelaza, magnezyi i różnych soli.

A l b r e c h t  T liae r rozbierając urynę w mierzwach, 
twierdzi, że ma w sobie rozmaite fosforyczne kw a so ro ­
dne so le . yjTa ciecz prawie wyłącznie składająca się 
z wody, zawiera jednak wiele nader skutecznych części, 
właściwy pierwiastek, i rozmaite sole fosforyczne.^

Co nas jeszcze tern bardziej przekona, że mierzwa 
z uryną ma dużo cząstek saletrzanych, to zapewne, kiedy 
przytoczę z technologii, z czego w fabrykach wyrabiają 
saletrę, tam, gdzie się naturalna nie tworzy. Oto, zsypują 
na kupę z dawnych stajen, owczarń, obór, gnojowisk, zie­
mię z gnojem, wszelkie przegniłe części z zwierząt, jako 
to: zdechliny, krew, skóry, kości, róg , skorupy, prze­
gniłe części roślin, mianowicie: zgniły owoc, wytłoczyny, 
łodygi, popiół, korę; przymięszują do tego ze starych 
ścian glinę, wapno, często polewając tę całą massę gno­
jówką; a tak leżąc do dwóch lat, przez wywaporowanie 
osiąga fabryka z części organicznych, z działu zwierząt, 
z działu roślin i z działu rzeczy kopalnych, saletrę (n i- 
trum).

Nie jestżeto więc, szanowni rolnicy! ten sam balsam 
życia, który działa pryncypalnie na roślinność w naszych 
pognojach? Nie jestżeto ten sam, który nam W i r g i l i ,  
C o l u m e l a ,  de la Q u i t i n i e ,  V a l l e m o n t  i inni zale-
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cają? N ie je st to ten sam wreszcie, który tę olbrzymiej 
wielkości kapustę w ydał? ten k ło s , który' miał tyle po­
bocznych kłosów ? ten dziwny krzak owsa, który ja  sam 
Swą rękę zerwałem ? Niezawodnie; bo on tylko utrzy­
muje całą harmonię natury w dziale zwierząt i w dziale 
rzeczy kopalnych. Tato sól utrzymuje wszystkie ciała 
w świecie elementarnym w stanie trwałości, a bez niej 
wszystkie twory zwracają się do swego pierwotnego 
stanu.

Jeźli tedy nic przeciwnego teoryi, szanowni rolnicy, 
nie spostrzegacie, tedy raczcie odczytać sposób, jakim, 
według mego zdania, sądzę osiągnąć ważny cel niniej­
szego mego pisma. Każdy z -was jednakże niech raczy 
użyć ostrej krytyki; idzie tu bowiem dla nas nie o małą 
rzecz, a zarazem mając tę skazówkę, niech zechce we­
dług swego przekonania robić uwagi. A  gdy tak przej­
dzie przedmiot ten przez światłą rozwagę wielu biegłych 
rolników, wtenczas bez wszelkich powątpiewali będziem 
się mogli wziąść, niedoznając strat, do doświadczeń.

Ponieważ V a l l e m o n t  i P e r r i e r e ,  nadając ziarnku 
tę dziwną płodność, przypisują to materyi uniwersalnej, 
a tę mieć chcą utworzoną z płodów przyrodzonych, 
z działu roślin, z działu zwierząt i z działu rzeczy ko­
palnych; gdy w fabrykach saletry, jak się wyżej powie­
działo, z tychże samych płodów natury osiągnąć saletrę 
tylko można, więc tę , sposobem jak Denis zaleca, roz­
puszczoną w gnojówce, wolnej od przystępu wszelkiej in­
nej surowej wody, użyjmy za materyą uniwersalną, którą 
tak doświadczyć zdawałoby mi się. N a morg magde- 
uurgski (ponieważ bardzo rzadko siać wypada dla obie­
canego krzewienia) wziąść 10 garncy zboża, jakie się 
siać zamyśla, które na ten cel najlepiej z lekkiego kłoso- 
'^ania osiągnąć, aby mieć same grube i zdrowe ziarno, 
dla czego jeszcze je czyścić i pławić potrzeba. Te tedy 
*0 garncy ziarn zamoczyć w trzech funtach krystalizo­
wanej saletry, lub też w 3ch garncach płynu niekrystali- 
Sowanego, z wszystkich trzech działów wydobytego, roz­
puściwszy poprzedniczo czyto saletrę, czy p łyn , w  przy-
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zwoi tej ilości gnojówki, tak , aby taż ciecz nad zbozem 
na 3 palce stała; a w ym ięszawszy, zostawić spokojnie do 
l ‘2stu godz in ;  g d y ż , ‘jak  rai się zdaje, zeschnięte ziarno 
nie mogłoby być prędzej przeniknione przez tę materyą- 
Poczera odcedzone, rozłożyć cihnko w cieniu, p rzegar-  
niając; a gdy  prawie uschnie, zgarnąć takowe w kup k ę5 
tę znowu pozostałym jeszcze płynem skropić, przerobić, 
i tak przez kilka godzin spokojnie zostaw iw szy , starać 
się powtórnie, p rzez cienkie rozłożenie i rozgarnianie, 
przesuszyć. T ak  więc ziarno, napojone istotą ożywiającą, 
która jeszcze ma te własność, ze do siebie przyciąga z po­
wietrza cząstki pożywne, można już siać w ziemię pul­
chną, z g łę b ia  oraną, w pochmurny dzień lub wieczorem; 
włóczenie ma być troskliw e, aby ziarno na trzy palce 
w g łąb  przynajmniej dostało s ię ;  nadto, zaraz prawie 
za siewaczem brona iść powinna, aby ptaki go nie zbie-
rały. i

A b y  jednak obeznanych z dziełami T h a e r a ,  tą ma- 
nipuiacyą nie zrazić, czynię tu następującą uw agę: W ie lk i  
ten agronom, mówiąc o zwyczaju wielu gospodarzy, któ­
rzy  ziarno do siewu moczyć zw ykli, z powodu by kieł­
kowanie prędzej nas tąp i ło , 'w łaśn ie  p isze : że ta operacya 
wyborne skutki mieć będzie, jeźli znaczna susza nie na­
stąp i;  w przeciwnym razie, skoroby ta kiełkom odjęła 
potrzebną wilgoć, niezawodnie!) j  takowe obumarły. Lecz  
pomniąc," że to ziarno, jak  się powyżej powiedziało, jest  
duchem ożywnym napojone (nie tak zaś, jak rozumie pan 
T h a e r ) , a który przyciąga do siebie z powietrza pożywne 
zawsze cząstk i, przeto nadzwyczajna susza mogłaby tu 

' tylko suszyć; z resz tą , od dawnych bardzo czasów ogólną 
też zasadą je s t ,  aby siew po deszczu, lub przed nim, 
jeźliby się" dał przewidzieć, trzeciego lub czwartego dnia 
przedsiębrać. .

N astępny zarzut mógłby mi kto uczynić przeciw tej 
m anipulacji;  pozornie albowiem zdaje się to być teoryi 
T h a e r a  przeciwnem, gdyż namoczonego ziarnka młoda 
roślina, otrzymując swe pierwsze pożywienie z substancji, 
jaka jes t  tym sposobem przy ziarnku, skoro już zaczyna
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za pomocą swych korzonków przyciągać żywność, wten­
czas zdają się te być już za bardzo oddalone, aby mogły 
korzystać z tego środka pognoju, który jes t  przy ziarn­
ku. Z a rz u t  ten jednakże byłby zawsze do zbicia; bo 
przyczyną pierwiastkową żyzności jes t  s ó l  m a c i c z n a ,  
która przez ciepło słoneczne wrysuszona, staje się chciwą 
do połknięcia z atmosfery powszechnej i wszystko oży­
wiającej istoty, jaką  jes t  saletra. Ten  zaś duch ożywia­
jący  sprawuje, że sól maciczna staje się p ły n n ą ; którą to 
nasienie, leżące w ziemi, gdy  się napoi, fermentuje i staje 
się zdolnem do wydania wewmętrznej władzy, ułatwiającej 
przystępu z powietrza cząstek pożywnych, za pomocą 
których ziarno kiełkuje i następnie w'zrost swój bierze; 
zdaje się zatem nic nie należeć, ziarnu, czy pierwotną 
pożywuość ma na sobie, czy obok.

Lecz  pomimo zachęceń W i r  g i l  e g o ,  K o l u m e l l i  
i innych, chociażby się i pominęli z manipulacyą przez 
moczenie zboża do zasiewu w materyi uniwersalnej, czyli 
n i t r u m ,  to jeszcze środkiem następującym ten sam sku­
tek mógłby być osiągnięty. Zawrsze materyi uniwersal­
nej nam trzeba; przeto w  polu, gdzie się gnoić zamyśla, 
możnaby składać na znaczną kupę , sposobem, jak  robią 
za granicą rolnicy tak zwany SJłengeDunger, czyli, jak  A n ­
glicy zow ią, K o m p o s t ,  następujące odchody: z działu 
zw ierząt:  zdechłiny, krew , tłustość, u rynę , gnój, kiszki, 
skó ry ,  w łosy , s ierć , w ełnę, pierze, kości, rogi, skoru­
py , gałgany wełniane, kapelusze stare, obuwda stare it. d.; 
z oddziału roślin: zepsute owoce, nasiona, zboże, wytło­
czyny, liście, łodygi, słoma, odchody z fabryk krochmalu, 
od piwa, go rza łk i,  spróchniałe d rzew o , w iorzyska, wę­
gle, popiół, sadze, korę, łyka, odchody lnu, konopi, g a ł-  
gany lniane i konopne; z działu rzeczy kopalnych: margel, 
wapno i glina z starych murów\ W szy s tk o  to, cokolwiek 
tylko rolnik z tych trzech działów odchodu z przyrodzo­
nych płodówr ma i mieć może, niech zgrom adza, prze­
kładając mocno wszelkiego rodzaju gnojem, na kupę, 
podesłaną dobrze chrustem; która, dla ułatwienia odchodu 
u ryny , powinna być ustawiona nad dołem. Gdy czas
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przyjdzie upraw y, która grunt spulchnić i zgłębić powinna, 
tedy, w dniu wolnym od wiatru, trzeba ją  zapalić, pilnując, 
ażeby wszystko w popiół się zamieniło. Popiół takowy 
widzimy, iź musi mieć te same części materyi uniwer­
salnej, który zmięszaćby wypadało z dobrą jaką ziemią, 
aby pyłkowate substancye tejże się trzymały. Do trzech 
tedy części zamierzonego siew u, wmieszać czwartą część 
powyższego popiołu z ziemią, a dobrze zmieszawszy, 
zręczny siewacz niech zaraz rozsiewa. Z araz  także 
trzeba bronować, ażeby ziarnko w dostatecznej odległości 
jedno od drugiego przypadło na trzy cale głębokości; 
gdyż tym sposobem głęboko przez sól roślinną, od po­
wietrza rozwiązaną, jest przywiedzione do fermentacyi 
i rozwiązania s ię ; a tak wypuszcza z siebie główny stę- 
pelek, z którego jeźli dobrze jeszcze, dla głębokiego 
wpadnięcia w ziemię ziarnka, tąż przykrytym będzie i od 
innych ziarn oddalony, (dla czego rzadki siew jest ko­
nieczny) kilka powstaje pączków, pełnych części poży­
wnych; z tych znowu puszczają się osobne pniaczki, co 
tak długo trwać zw ykło, dopóki one ziemią pokryte bę­
dą, i dosyćby miały miejsca do ciągnienia potrzebnych 
sobie pożywnych soków. Z tąd  wynika, że łatwo przy­
puścić musimy to, co nam rozmaici pisarze wskazują, iż 
ziarnko podsycone przez n i t r u m ,  czyli m a t e r y ą  u n i ­
w e r s a l n ą ,  Avydać tym sposobem może kilkadziesiąt 
i parę set kłosów.

Szanowni Ziomkowie!' Oto są uwagi zebrane, któ­
rych mi był powodem pierwotnym poemat o ziemiaństwie 
W i r g i l e g o .  W ykładać pożytki, jakieby ztąd dla rol­
nictwa w ynikły, byłoby rzeczą zbyteczną dla nas, bo 
takowe sami lepiej odemnie czujecie. Poddaję takowe 
pod światłe wasze roztrząśnienie; a gdy zechcemy robić 
doświadczenia, wówczas pamiętajmy na przestrogę jedne­
go z pisarzów francuzkich: ?jGdyby przypadkiem nie po­
wiodło się doświadczenie, nie należałozby już dla tego 
utrzymywać, że metoda jest błędna, ale potrzeba staran­
nie dochodzić, w czern postępowanie niebyło dokładne, lub 

ile od metody odstąpiono.44
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K r ó t k i  w y k ł a d  m o j e g o  s p o s o b u ,  a w k a ż d y m  
w z g l ę d z i e  n a j k o r z y s t n i e j s z e g o ,  w j a k i  

o d b y w a ć  s i ę  p o w i n n o  prani e  o w i e c  
p r z e d  s t r z y ż ą .

(Dalszy ciąg.)

Ponieważ do zagrzewania wody, jako też do małych 
kadzi, czyli drybusów, przeznaczonych do mycia i za- 
moczywania owiec, tyle w zapasie wody być powinno, 
aby naczynia te, jak tego potrzeba wymaga, bez przerwy 
były napełniane; przeto, jeżeli na ten cel nie mamy in­
nego środka, aby można wpływ wody uskutecznić, lub 
też takową z rzeki dostarczać, należy w skrzyni przy 
końcu zrobić otwór z zasuwadłem, przez któryby woda, 
za pomocą rynny, do miejsca na to przeznaczonego spro­
wadzoną być mogła; albowiem, ponieważ do drybusów 
nadzwyczajnie wiele wody potrzeba, przeto szczególniej 
na to musimy uważać, aby zawsze był dostateczny zapas 
wody.

Przystąpmy teraz do sztucznego prania. Tam, gdzie 
niema wody bieżącej, ale tylko staw lub rów, 6 do 12 
sążni szeroki, lub inna jaka stojąca woda się znajduje, 
można te miejsca obrać na pralnią, chociażby nawet brzegi 
były 2 stopy wysokie; ale woda ta musi koniecznie za­
raz przy brzegu mieć przynajmniej 2 stopy głębokości, 
i nie być tatarakiem zarosłą. Wprawdzie w takim razie 
pranie jest cokolwiek uciążliwe, bo natenczas trzeba miee 
jednego lub dwóch ludzi więcej, do czerpania potrzebnej 
■Wody do drybusów, czyli kadzi. Lecz chcąc tego uni­
knąć, jeżeli się to da uskutecznić, wybiera się miejsce, 
na 5 sążni kwadratowych obszerne, z boku rynien, z któ- 
rego się skopuje ziemia na 7 stóp do równowagi z wo­
dą, a na 3 cale pochyłości; poczem na obudwóch, najda­
lej od siebie odległych brzegach, robi się most, 3 stopy 
długi, który powinien w wodę wchodzić, a to dla tego, 
aby przez to można zawsze mieć w pewnej odległości 
Wodę czystą; gdyż, jak doświadczenie uczy, poruszona 
"’oda uderzając o brzeg, mąci się. Jeden brzeg prze-
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znacza się na kotły i drybusy (^Pobinge), drugi na same 
tyłko drybusy; to wszystko powinno być tak urządzone, 
ażeby robota szybko mogła się odbywać, i żeby Judzie 
nią trudniący się, nawzajem sobie nie przeszkadzali.

Jeżeli do prania wełny znajduje się rów, 5 sążni 
szeroki, natenczas w odstępach, 3 stopy zawierających, 
kładą się w poprzek długie i mocne deski, które w środ­
ku muszą być podparte; poczem z przodu kładą się deski 
na 2 \  sążnia w zdłuz, na których owce się myją. Ob­
szerne to miejsce, (5  sążni kwadratowych), na którem ma 
się odbywać mycie ługiem, jest połową długości całej 
przestrzeni, 9 sążni kwadratowych zawierającej. Miej­
sce, gdzie się już odbywa pranie na czysto, które się 
styka z tern miejscem, musi mieć 4 rynny, z których 
każda 4 sążnie jest długa. Korzystnie jest, jfeżeli dna 
w wannach, w których owce bywają zamoczywane, tak 
są urządzone, iż niepotrzebna już woda ługowa może ra­
zem z bieżącą wodą odpływać; oraz, kiedy pranie na czy­
sto zaraz za tą wanną się odbywa, i gdy jest poddosta- 
tkiem wody.

Samo przez się rozumie się, że przy pralniach owce 
te , które dopiero mają być prane, stoją na tym końcu, 
gdzie są wanny, a wyprane już owce powinny mieć aż 
do miejsca, na którem mają osychać, ganek z tarcic, po 
obudwóch stronach ogrodzony; i nie powinny z innemi 
owcami mieć styczności.

Do pięknego wymycia przeznaczonej ilości owiec są 
dostateczne 3 rynny; każda z tych rynien powinna być 
3 |  sążnia długą, na jednę deskę szeroką, i mieć 7-§ cali 
w wewnętrznej przestrzeni. Górny koniec tych rynien 
musi być zamknięty, a szpary dobrze pakułami albo si­
towiem pozatykane. Aby zaś deski tern mocniej były 
z sobą spojone, potrzeba w dwóch miejscach, na wierzchu 
dwóch ścian, sobie przeciwnych, przybić wąskie deseczki. 
W ysokość przodkowego końca rynny od dna z desek, na 
którem owce mają być prane, powinna wynosić o-| do 4 
stóp; górny koniec rynny musi mieć spadek na \  stopy, 
azatem odległość wzwyż od spodku 4 \  stopy. Jak przy



pierwszym rodzaju pralni, tak i tutaj, odległość jednej 
rynny od drugiej ma wynosić 5 do (i stóp; do każdej 
z tych rynien są 3 pompy konieczne, których wydrążenie 
powinno zawierać 5 cali, i być drylichem wybite. Samo 
przez się rozumie się , że długość pomp stosuje się do 
głębokości wody; na każdy jednak przypadek powinny 
stać przynajmniej l  \  stopy w wodzie. Owce z wełną, 
bardzo zabrudzoną, potrzebują mocniejszego spadku wo­
dy; w takim więc razie muszą być 4 pompy zaprowa­
dzone. Przy każdej pompie jest dwóch ludzi, którzy raz 
tylko na dzień się zmieniają. Dyrygujący pralnią na to 
szczególniej zważać powinien, ażeby pompowanie wody 
z szybkością się odbywało, i żeby za każdą razą Aviele 
wody czerpano; bo im prędzej i jednostajniej woda na 
wełnę spada, tern piękniejszem staje się runo, i tern prę­
dzej robota się kończy. Burmistrz musi być zawsze na 
zawołaniu.

Przystąpmy teraz do właściwego prania. Aby na 
dzień pewną ilość owiec wyprać było można, potrzeba 
naczyń do zagrzania 40stu węborków wody. W  ‘25ciu 
do 40stu naczyniach ciągle gotuje się woda; reszta na­
czyń stoi w gotowości do napełniania wodą; bo skoro 
tylko robota zatrzyma się na moment, natenczas wszystko 
ustaje, a później niemożna osiągnąć korzyści, jeżeli sie 
wprzód brud z wełny nie wydzielił.

Kotły, przeznaczone do gotowania wody, umieszczają 
się w jednym rzędzie, na samym końcu podłogi, 5 sążni 
kwadratowych wynoszącej, na której się owce pierą, tak, 
aby się z nią stykały. W  bliskości kotłów musi sie 
znajdować miejsce do popiołu i 5 stóp wysoki murowany 
komin do wyprowadzenia dymu, aby pracze tern dogo­
dniej prać mogli. Kotły zaś muszą być przykryte po­
krywą z ujęciem (rękojeścią).

(D alszy ciąg nastąpi.)
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L i s t ,  o p i s u j ą c y  p o d r ó ż  d o  S z l ą s k a ,  
w c e l u  g o s p o d a r c z y m  o d b y t ą .

(Dalszy ciąg.)

P rosiłem  pana BI  o k a ,  aby mi  pokazał swoje za­
g o n y , o których d oskonałości, wdększej od składowej 
uprawy, pisze w  sw ein dziele, i już rokiem wprzód prze­
konać mnie usiłow ał. .Z obaczyw szy je ,  uznałem , że do­
skonale rolę uprawią, ale że tak w iele wymagają pracy, 
źe trzeba przynajmniej półtora razy tyle inwentarza ro­
b o czeg o , ile go  zw ykle trzym am y, aby rolę tak dopra­
w ić. A żeb y  inwentarz w y ży w ić , potrzeba więcej paszy, 
niż jej gospodarstwa nasze dostarczają; nie możemy w ięc  
dojść do teg o , jak stopniowo. Szyrau  ma 4 0 0  m. m ag.; 
jest tam 6  w ielkich roboczych koni i 5 rosłych roboczych  
wołów  na obroku, które przez ca ły  dzień robią, i zastą­
pią z  pewnością 4  konie. Orka i w łóczka jest jak naj­
doskonalsza. W szy stk o  zorane w zagony trzechłokciow'e, 
po 10— 12 skib każden. W id z im y  ztąd , że każda skiba  
6 — 7 cali szeroka. Już p ług  je s t  tak w azk i, że  n ie -  
dozwalałby szerokich skib w yoryw ać; idzie bardzo lekko  
w roli; lecz ciągną go  dwa w ielkie konie lub w oły, które 
choć rosłe  i dobry krok mają, ledwie wyorzą na dzień  
1 m n r g  c h e ł m i ń s k i .  Z a g o n y  te , tak zorane, w łóczą  
w dłuż i w  poprzek po kilkakroć; za bronami idą dzieci 
i kobiety z  koszam i, i zbierają kam yczki, w ielkości ku­
rzego i g o łęb iego  jaja; w szystk ie  bowiem w ięk sze , już 
od niepamiętnych czasów  wydobyte są  z  roli. P o zaw le­
czeniu poprzecznem , brózdują zagony osobliwem  narzę­
dziem , r a d ł e m  b r o n a  t ern,  które zaw łóczy  obie ściany  
zagonów , a zostaw ia brózdę, tylko 4  cale szeroką. Z a ­
g o n , z razu na 8  cali w ysokości w y n io s ły , gd y  osiędzie, 
nie ma w ięc e j, jak 4  cale w yniosłości nad brzegiem  
brózdy, także 4  cale głębokiej. D o  poprzeczki używają 
radła, podobnego do teg o , które widziałem  w X euk u rs- 
dorf; radło to jest daleko w ęższe od naszych, i pod po- 
chylszem  kątem ziem ie pruje; a że zamiast podwójnej
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odkładni, ma tylko dwa drewniane sk rzyd ła ,  przeto się 
ziemia rozpulchniona przez nie przesypuje. Można niem 
drobniej radlić, aniżeli naszem, bo u spodu jes t  węższe 
od naszego.

Z iem ia  tak uprawna, wygląda jak  ogrodowa; ale też 
kamieni wcale w niej nie ma. Drobno o rzą ,  a za każdą 
orką po kilka razy w dłuż, w  poprzek i. na szalę włóczą. 
Dług tamtejszy jes t  ten sam , co w całej żyznej okolicy 
między L ignicą a Jaw orem ; ma d ługą  odkładnią, w bla­
chę okutą; p ług  tylko 6 reńskich cali szeroki u spodu, 
i płoz tyleż d ług i;  dla tego też tak lekko orze i tak 
wązkie bierze sk ib y ; lemiesz jes t  6  cali sz e ro k i , lecz 
nieco dłuższy. (P a trz  lig. 1 .)  P łu g  ten zaprzężony, jak  
nasze krajowe, chodzi na kółkach, z tą różnicą, że kółka 
są lżejsze i kowane, a oś pomiędzy niemi krótsza. Pan  
B l o k  w te m  pług wydoskonalił, że do dawnej odkładni 
dodał d rugą , która do niej przylega, a którą się spuszcza 
w tenczas, kiedy się pług głęboko w ziemię zapuszcza, 
celem lepszego odwracania ziemi, któraby przepadać mo­
gła  pod odkładnią w punktach o. F ig .  2. A . oznacza 
obie odkładnie spojone, na płytką orkę; na figurze 2. B. 
odkładnia górna opuszczona na dół,  aby niedozwolić w y- 
oranej ziemi wpadać w brózdy, jak na fig. 2. C. Cena 
pługu jes t  80 zł.

Brony zwyczajne tamtejszej okolicy są  żelazne, cięż­
kie i lekkie; znajdują się pomiędzy niemi i takie, które 
nieledwo mniej ważą od lekkich drewnianych. Drzewo 
u tych bron z przodu jest zakrzywione, jak  u sanek, aby 
nigdy o ziemię nie uderzały. (P a trz  fig. 3 .)

Brona bruzdowa, której używa pan B l o k ,  bardzo 
doskonaleni jes t  narzędziem. (P a trz  fig. 4. A . B .)  Składa 
się oria z przydłużnej belki a b, z którą są  połączone za 
Pomocą ruchomych klamer dwa skrzydła  c c ' ; każde 
skrzydło składa się z dwóch ramion, mocno obsadzonych 
w krótkiej belce b c , b c'. W  ramionach i belkach osa­
dzone są żelazne gw< ździe, a przy tern na przodzie brony, 
'v belce a b obsadzony jes t  krój, a z tyłu w punkcie b 
obsadzona jest krótka czterocalowa żelazna łopata. ( P a tr z
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lig. 4. 1).) Puukta oznaczone w skazują , gdzie są  gwoź­
dzie brony obsadzone. Bronę tę kieruje się za pomocą 
rękojeści, klamrą połączonej z belką podłużną, a prze­
łkniętej przez żelazną obrączkę, przymocowaną do bele- 
czki g ,  opartej na dwóch ramionach f f .  f f  są  pochylone 
ramiona, mocno obsadzone na belkach pomniejszych, do 
skrzydeł brony należących; wtłaczając na nie wydziura- 
wioną poprzednią beleczkę g ,  oba ramiona się zbliżają. 
(P a t r z  lig. 4. C . )  Tym  sposobem dowolnie można skrzydła 
brony zbliżyć do siebie, i zastosować się do wydatności 
zagonu. Cała powierzchnia roli powlecze s ię ,  i zostanie 
tylko wazka i g łębsza ,  czterocalowa brózda, zamiast tych 
szerokich i szeroko próżnujących brózd, których golizna 
szeregiem świeci po polach. Konia do tej brony zaprzęga 
się w znacznem oddaleniu, aby się brona przodem nie pod­
nosiła. N a  tak obsianej i zawleczonej brózdzie widziałem 
zboże równie dobre, jak  na wierzchu zagona.

Innych narzędzi gospodarskich nie widziałem u pana 
B l o k  a; zamierzył on bowiem sobie jak największą prostotę 
tak w rolnictwie, jako i w swoich pismach; aby tenże rodzaj 
przemysłu, któremu się największa cześć ludzi oddaje, jak 
najprzystępniejszym pozostał dla ogółu, w nauce i postępie 
swoim. Chwalebne to usiłowanie szczególną jest zasługą 
w  kraju, gdzie częściej chcą uczonością swoją zadziwiać, 
jak  oświecać cudzoziemca.

Ł ąka  w szczególnem jes t  uszanowaniu w S zyrau; i r ry -  
gacyą bardzo prostą poprawił ją  właściciel znacznie. W y ­
kopał opodal, a w miejscu nieco wynioślejszem, stawek, do 
którego się leśna woda i kilka źródełek zlewa. Skoro  staw 
się napełni, otwiera małą śluzę, i woda szybko długi rowek 
przebiega, aby piętnastomorgową łąkę oblać. M ałą  wynio­
słość gruntu na łączce drzewem obsadził, aby upieknić 
ten ulubiony zakątek; albowiem w Szyrau  wszędzie widać 
staranie o upieknienia miejscowe, które powabnym czynią 
cały ten folwark. Jakżeby miał człow iek, tak zamiłowany 
w przyrodzeniu roślinnem, jak rolnik namiętny, oziębłym 
na jej wdzięki pozostać? Jakżeby  ten, co nadobną urodę 
pozna, nie miał jej upiękniać?
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Obok łaki w Szyrau , jest małe zagajenie topolowe. 
Topole te niew yrosłe, lecz w krzewiatym kształcie będące, 
corok obcinane bywają na snopki dla owiec. S ą  tez zaga­
jenia brzozowe, w których się trawa wyżyna, i czasem 4 tal. 
czyni za mórg magd. Łąka ta niewystarczyłaby na inwen­
tarz gruntowy, przeto właściciel z szczególną pieczołowito­
ścią zajmuje się koniczyną czerwoną. Z aw sze ją w pier­
wszej zimie, po jej zasiewie, nawozi kompostem, staiannie 
preparowanym. Koniczyny tej ma morgów 3 0 , i wywozi 
na nią 500 fur kompostu. N ie  jednego zadziwi, jakim spo­
sobem tyle mu produkuje tak mały folwarczek. Oglądałem  
urządzenia stosowne, które są następujące: Od kuchni pro­
wadzi rynna wodę i pomyje na wierzch pagórka, w ogrodzie 
będącego, gdzie na pochyłości, w  zimie lub innej stosownej 
porze, nawieziono kilkadziesiąt fur ziemi polnej, gliny, mu­
rawy i chwastów. Ziem ia ta ciągle jest wilgotna, gdy czę­
ści roślinne, w niej będące, gnić poczynają; aby to działanie 
przyspieszyć, kupa ta ziemi zroszonej grubo się posypuje 
popiołem. Po kilku dniach, ziemia przegniła przekopuje się  
wraz z popiołem, a na wierzch nawozi się swieza ziemia, 
która się  znów odchodami kuchennemi zlewa i popiołem  
przesypuje. Tym sposobem ciągle nawożąc, posypując 
i przerabiając, usypie się wielka kupa, która się maceruje 
do późnej jesieni. Blisko pralni podobne jest urządzenie do 
kompostu, gdzie się  mydliny wylewają. S ą  jeszcze inne 
miejsca, na ten cerprzeznaczone, na ustępach, gdzie od­
chody mięszane są z popiołem, ziem ią, murawą i gliną. 
Takto za pomocą wielkich zabiegów zdoła pan B l o k  pro­
dukować 500 fur kompostu, potrzebnych mu do pogno- 
jenia koniczyny.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

(N ależące do a rtyku łu  tego ry su n k i umieszczone są 
na  następujących dw óch stronicach .)

/
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W a ż n e  o d k r y c i e  c o  do  z i e m n i a k ó w ,
(Z Tygodnika petersburgskiego.)

Trudność zabezpieczenia ziemniaków od gnicia i mro­
zu , niepodobieństwo przewożenia ich daleko w wodnistym 
stanie, nareszcie niepewność czasu ich zbioru, sąto niedo­
godności , przedstawiające się dotąd w uprawie ziemnia­
ków w wielkiej mierze. Jeszcze na początku bieżącego 
stulecia, pan A l b e r t ,  urzędnik dóbr księcia K o t  h en  
w Lindau pod Z erbst, zrobił bardzo ważne w tym przed­
miocie odkrycie, i udzielił go ziemianom. Jego metoda 
nauczała: ^przyprowadzać ziemniaki do stanu zupełnej
jjsucbości i zamienić je  ze wszystkiem prawie w czysty 
jjkrochmal, a to bez użycia paliwa, a przytem małym 
??k,psztem i pracą. “

Metoda ta na następującej polega zasadzie:
Gdy ziemniaki t ę g o  przemarzną, a potem odtają, 

część ich mączna ściąga się do kupy, woda zaś zbiera 
się pomiędzy tą częścią a łupiną. Jeśli ziemniaki prze­
marzłe i potem odtajałe nie leżą w kupach, ale są roz­
postarte; nie ulegną one bynajmniej w temperaturze zimo­
wej przegniciu; mąka w nich nie zepsuje s ię , i choćby 
nawet dość długo zostawała w tej wilgoci, małej tylko 
ulegnie zmianie. Owa mączna substancya, po uwolnieniu 
jej od łupiny i wody, wysycha prędko, i potem mało już 
przyciąga wilgoci, a na powietrzu zupełnie wybieleje.

Pan A l b e r t  postępował przy tern w dwojaki sposób; 
i tak, albo ziemniaki, zaraz po ich odtajeniu, wolnem na- 
ciśnieniem uwalniał od łupiny i suszył w miejscu przy- 
krytem lub nieprzykrytem ; albo też kazał ziemniaki kra­
jać w grube kręgi i te na powietrzu suszyć.

*) Wolfgang B a y  er w opisie swojej podróży do Peru, od 
roku 1749 do 1770, wydanej przez pana M urr, opowiada o prze- 
mrażaniu ziemniaków na mąkę, na str. 128, w następujący sposób: 

„Głównem Indyan pożywieniem są ziemniaki, które oni Cho- 
que na c a  zowią; największa część wzgórzów peruańskich okryta 
jest tą rośliną, bo żadna inna nie udaje się. Rozpościerają tu



T ak w ięc nie pozostaw ałoby nic w ięcej, jak ziemniaki 
W jesieni w ypłużyć, lub innym sposobem z ziem i powyrzu­
cać i zostaw ić je  na polu aż do nastania odw ilży; zbierać je 
Wtedy następnie za dnia, a w w ieczór wyłupiać.

Jeślib y  skuteczność i pewność metody A l b e r t a  m o­
g ła  być udowodnioną; jużby tern samem usunioną została  
głów na trudność przy wielkim zbiorze ziemniaków; jużby  
wie potrzeba m yśleć o ich przechowaniu. C zęść  ich poży­
wna koncentruje s ię  w szczu p łą  rnassę, któr ą w^edle upo­
dobania długiem i czasy  przechować można; a "tak ten lekki 
1 samą już tylko część  pożywną w sobie zawierający pro­
dukt, dałby s ię  przew ozić tak daleko przynajmniej, jak 
zboże lub mąka. J J? J

Co z resztą przy tej metodzie ziemniaki tracą z  jednej 
strony, to z drugiej zyskują. I  tak gin ie wprawdzie biał­
k o , (k tórego bytność w  ziemniakach w ykazał najpierwszy  
f i  in  Ir o f ) ,  b o j e  w ilgoć z sobą zabiera; ale też za to po­
została reszta jest już prawie samym czystym  krochma­
lem. C zęść klejna nieprzyjemna odchodzi też zupełnie  
z w ilgocią , a część  w łóknista, którą trudno je st rozebrać, 
Zamienia s ię  sama w  krochmal.

D a lsze  postrzeżenia i próby na w ielką miarę, ła tw o-  
by m og ły  udow odnić, czy  warto ową metodę zaprowa­
dzić w  gospodarstwie. T h a e r  i E i a h o f  rozbierali też

ziemniaki w  miesiącu Czerwcu, w  którejto porze każdego ranka 
jest przymrozek; około godziny 9 tej, gdy słońce rozwilży prze­
mrożone ziemniaki, wydeptują z nich b o s e  mi  nogami wszelki 
sok, i zostawiają je  na powietrzu, aby wyschły. Powtórzywszy 
to samo przez 10 do 12 dni, otrzymują ziemniaki bez soku, su­
che i całkiem tw arde; wtedy przeprowadzają je  w worach do 
spichrzów, w  których chowane są 2 do 3ch la t, i nie robaczeją. 
Chcąc tych ziemniaków’ użyć, rozcierają je między dwoma kamie­
niami, wpuszczają trzykrotnie w świeżą wodę, wygniatając masse 
dobrze za każdym razem, i tym sposobem uwalniają od wszelkiej 
goryczy- Biorą potem dobry rosół, i w  nim rozgotowują te ziem­
niaki na gęstą papkę, którą mieszają z drobno krajanem mięsem 
lub se'rem. Ta potrawa Indyan jest bardzo pożywną i smaczną, 
szczególniej też, gdy tę papkę mieszają z siekanką z młodych kur 
*ub kuropatw.**
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tę rzecz z wielką pilnością, i w zimie z roku 1806 na 1807 
nie jednę uskutecznili próbę; doświadczenia ich przemó­
wiły zupełnie na jej korzyść. Jednak w ogóle odkrycie 
A l b e r t a  nie zajęło tyle powszechnej uwagi, ile na nię 
zasługiwać się zdaje; juz ono dzisiaj należy do wiado­
mości zatraconych, dopóki je znowu ktoś później, jako 
tak zwany nowy wynalazek) zapomnieniu nie wydrze.

Ile T h a e r  przywiązywał wagi do tego odkrycia, 
dowodzi jego następujące zdanie, wynurzone przy udzie­
lenia publiczności metody A l b e r t a :  ?5Komuż“ mówi on
uważne to dla ludzkości odkrycie nie przywiedzie na myśl 
jaja Kolumba? Część mączną, pozostałość ziemniaków, 
po przemarznieniu wyschłych, nie jeden pewnie znalazł 
na swej roli, ale uważał tę substancyą za massę zepsutą 
i niepoźyteczną. Także i C i  o u e t (jak to przytaczają 
P f a f f  i F r i e d l a n d e r  w francuskich rocznikach nauki
0 przyrodzie, w poszycie 3cim str. 236.) wystawiał ziem­
niaki na przemarznienie, potem je jakiś czas w wodzie 
rozmiękczał, wyłupiał i dał im fermentować. W  tym sta­
nie rozcierał je i robił z nich placki, które wystawiał przez 
dni kilka na ciepło słoneczne 30 do 36 stopni. Otrzymał 
on z tego krochmal bardzo biały i poniekąd skrystalizo­
wany. I E i n h o f  zbliżał się już bardzo w swoich doświad­
czeniach do tego samego celu; jednak część tego odkrycia 
praktycznie ważną, winniśmy samemu A l b e r t o w i ,  któ­
rego pamięć, pewny tego jestem, przejdzie do potomności 
w czci i błogosławieństwie.4* (? )

Godne jest wzmianki jeszcze i to, że T h a e r  założył 
w Móglin (wiosce niedaleko Berlina) fabrykę syropu i cu­
kru z krochmalu ziemniakowego, i że fabryka ta szła dobrze. 
Onto pierwszy w owych czasach poparł rzecz tę na wielką 
miarę i fabrycznie. Że  już w tedy, to jest na początku bie­
żącego stulecia, i w uprawie ziemniaków nie jedno ważne 
uczyniono odkrycie, przekonać się możemy z tego naprzy- 
kład, że M. K r a u s e  w roku 1S0S udowodnił, iż obry­
wanie kwiatu ziemniakowego żadnej nie przynosi korzyści.
1 ow'szem we wszystkich przypadkach przeciwnie spostrze­
żono, to jest: iż właśnie te krzewy, na których się mnóstwo



główek nasiennych znajdow ało. najpiękniejsze wydały 
owoce.

Ł ą k i  w H e n r y k o w i e  p o d  S t r z e l i ł e m  
w S  z 1 ą s k u.

Miejsce łąk  dzisiejszych w Henrykowie, w dolnym 
Szląsku , zajmowały niegdyś staw y, bluszczem, trzciną 
i kępami zarosłe , zysku najmniejszego nieprzynoszące; 
dzisiaj nad widokiem bujnej na nich trawy każdy gospo­
darz się zastanowi, i rzeczywiście przekona, że podjęta 
praca, nietylko wszystkie koszta w pierwszern prawie już 
roku zwróciła, lecz obfitemi ciągle sprzątami wzbogaca 
całe gospodarstwo.

Sprężyną tego dobrodziejstwa był tamtejszy rządzca, 
który te nieużyteczne miejsca w korzystne starał się za­
mienić, nieszczędząc pracy na zyskowne użycie powierzo­
nego mu kapitału.

Dzieło to nie mogło być w jednym roku wykonanem; 
dla tego całą przestrzeń podzielił na pewne oddziały, i ko­
lejno jeden z nich corocznie w łąk i zamieniał, wr ten sposób: 
w jesieni skopał oddział głębokim sztychem, przez co 
wszystkie kępy powycinał i poprzewracał, znaczniejsze 
doły zapełnił, i całą powierzchnią zrównał.

Zregulowany pienvszy oddział leżał przez ciąg zi- 
m y, aby kępy i darń, na spodniej warstwie będące, tem 
łatwiej przegniły , i zamieniły się w podsytę dla roślin 
trawmych, a ziemia surowa, na wierzch wydobyta, z kwa­
sów przez powietrze oczyścić się i użyźnić mogła.

Z  wiosny dość wcześnie zbronował doskonale to miej­
sce żelaznemi bronami, zasiał trawami odpowiednemi, któ­
rych w iele gatunków pielęgnuje, i znów zabronował.

Tak postępując dalej w każdym roku z następnemi 
oddziałami, zamienił ową całą nieurodzajną przestrzeń 
tv najwyborniejsze łąki.
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Już w pierwszym roku skutek tej uprawy się oka­
zał; każdy morg uregulowanej łąki wydał za każdem 
roszeniem 10 centn. pięknego siana;, trzy zatem kosze­
nia, z których 30 centn. otrzymał, rachując centn. po 15 
sgr.; wróciły mu 15 tal. kosztów, wyłożonych na popra­
wienie jednego morgu.

Chociaż tak korzystnie poprawione ma łąki, nie za­
niedbuje jednak zasilać corok 10 morgów przez nawiezie­
nie szlamem wydobytym z rowów, lub poskrobinami z po- 
dwórzów; obsiewa miejsca, mało trawy wydające, aby 
słabe rośliny, obsypaniem korzonków, wzmocnić, i do 
bujniejszego przysposobić wzrostu.

Pominąć nie można, że owce w Henrykowie, zaraz 
z wiosny, po spłukaniu przez deszcz szlamu zimowego, 
w czasie, kiedy innych pastwisk niedostatek w polu czuć 
się daje, znajdują na tych łąkach najpierwsze i najpe­
wniejsze pastwisko.

O b o n i t a c y i  p a s t w i s k  l eśnych.  (/*)
( C i ą g  d a l s z y . )

P a s t w i s k o  w w y s o k o p i e n n y m  d ę b o w y m  
bo r z e .

Ten rodzaj drzewa zwykle pokrywa ziemię urodzajną, 
ponieważ nie nosi koron tak jak.buki, i daje światłu sło­
necznemu łatwiejszy przystęp do ziemi. Często natra­
fiamy w borach dębowych na pastewną darnię, nietylko 
dla bydła, ale i dla owiec pożywną.

Podług uwag statystycznych, rzadko gdzie znajdują 
się bory wyłącznie drzewa dębowego; zatem przy boni­

fy) Ciąg ten dalszy rozprawy naukowej, umieszczonej w  je­
dnym z dawniejszych numerów Przewodnika, tworzy równie taką 
odrębną całość, jaką czynił onejże początek; dla tego tylko 
redakcya pozwoliła sobie zwlec aż do dziśdnia dalszego ciągu 
umieszczenie. Przytem artykuł ten, o tyle tylko rolnikowi po­
trzebny, ile go o wartości pastwisk leśnych oświecić może, je­
dynie dla braku pisma administracyjnego w  kraju naszym, w  dzien­
niku tym umieszczony został.
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tacyi trzeba stopień pomieszania z innemi drzewami do 
rachunku wciągnąć.

R ośliny, rosnące pod borami dęboweini, są następne:
1 .  A d o x a  m o s c h a t e l l i n a ; p iż m o w ie c  p o s p o l i t y ,  c z y l i  p i ż m o w e  z ie lo  

m u s z k a to ło w e .
2 .  A g r o s t i s  v u l g a r i s ,  m i e t e l n i c a  p o s p o l i t a .
3 . d i t o  c a n m a ;  m i e t e l n i c a  p s i a ,  ś m ia łe k  psi.
4 .  A i r a  c e s p i to s a ;  śm ia łek  p a s t e w n y ,  m i e t e l n i c a  p a s t e w n a .
5. A n e m o n e  n e m o r o s a ;  zaw i lec  le ś n y ,  z a w i le c  n i e s t r ę te k .
6 .  A n t h o x a n t l m m  o d o r a t h u m ; t r a w a  w o n n a  p r a w d z i w a ,  t o m k a  w o n n a .
7 .  A r e n a r i a  t r i u e r v i a ,  p ia sk o w ie c  t ró jż y łk o w y .
8 . A s p e ru l a  o d o r a t a ,  m a r z a n k a  w o n n a .
9 . A s tra g a lu s  g l y c y p h y l l o s  , t r a g a n e k  w i l c z y  g r o c h .

10.  A r e n a  p u b e s c e n s ;  o w ies  w ł o s i s t y ,  c z y l i  k o s m a ty .
1 1 . B e to n i ć a  s t r ic ta ,  b u k w i c a  gęs ta .
12. B r a c h y p o d i u m  s y l v a t i c u m ;  k ró tk o l i ś ć  l e ś n y ,  ćwieczek leśny .
1 3 . B r iz a  m e d i a ,  drżączka ś r e d n ia .
1 4 . B r o m u s  g i g a n t e u s ,  s tok łosa  leśna .
1 5 . C a la m a g ro s t i s  e p i g e j o s ,  t r z c in a  g ó r n a .
16- C a m p a n u la  p a t u l a  , d z w o n e k  szw edzk i .
1 7 . d i t o  p e r s i c i f o l i a , d z w o n e k  b r z o s k w i n i o l i s t k o w y .
1 8 - d i t o  t r a c h e l i u m ,  d i to  p o k r z y w o l i s tk o w y .
1 9 . C a r e x  d ig i t a t a  , tu r z y c a  pa lczys ta .
2 0 .  d i t o  p a l l e s c e n s ,  d i t o  p ło w ie ją c a .
2 1 - C e n ta u r e a  j a c e a ; c h a b e r  łu k o w y  w ie lk i ,  k w ia to t rw a ł .
22- C e ra s t iu m  v i s c o s u m , r o g o w u i c a  l i p k a .
23. C o n v a l l a r i a  m a j a l i s , k o n w a l i a  J a n u s z k a .
24 .  C y n a c h u m  v i n t e n t o x i c u m ,  ( K o th )  J A sc lep ia s  v i n c e t o x i c u m  ( L i n n . ) j  

T o je ść  p o s p o l i t a ,  z w y c ię ż o ja d .
25 .  D a c ty l i s  g l o m e r a t a ;  p s ia  t r a w a  k u p k o w a ,  rzuiączka k u p k o w a .
2 6 .  E p i l o b i u m  m o n t a n u m ,  w ie rzb ó w k a  g ó r n a .
27. B e s tu c a  d u r i u s c u l a ;  s j :ok łosa ,  czy l i  k o s t rz e w a  tw a r d a w a .
28 .  d i to  r u b r a , d i t o  d i to  c z e rw o n a .
2 9  G e u m  u r b a n u m  ; k u k l i k  g o ź d z i k o w y ,  zarzyczka.
30. H e d e r a  h e l ix , ,  bluszcz p o s p o l i t y .  /
3 1 . H e p a d c a  n o b i l i s ;  w i l c z a  s t o p a ,  p r z y l a s z c z k a , z a w i l e c ,  t r o ja n e k ,  

w i e t r z n i c a .
32 .  H i e r a c i u m  s a b a u d i u m ,  ja s trzęb iec  sa b au d zk i .
3 3 . d i t o  p i l o s e l l a , d i to  k o s m a c z e k .
3 4 . I I o l c u s  l a n a t u ś ,  k ło só w k a  w e łn i s ta .
3 5 . d i t o  m o l l i s ,  d i t o  lekka.
3 6 .  H y p e r i c u m  p e r f o r a t u m ;  św ię to ja ń s k ie  z ie le  p o s p o l i t e ,  d z i u r a w i e c  

p o s p o l i t y .
37 .  H y p e r i c u m  m o n t a n u m ,  d z i u r a w i e c  g ó r n y .
38 .  L a l t h y r u s  s y l v e s t r i s ;  g ro s z e k  l e ś n y ,  c i e c io rk a  le śna .
39.  L u z u l a  p i l o s a ,  s i ł  p o ln y  w ło s i s ty .
40. L y s i m a c h i a  n u m m u i a r i a ;  tojeść p i e n i ą ż e k ,  b a ż a n o w ie c  p i e n i ą ż n i k .
41. M a j a n t h e i n u m  b i f o l i u m  ( B o t h ) ;  C o n v a l l a r i a  b i fo l i a  ( L i n n . ) ; K o n ­

w a l ia  d w u l i s t .
42. M e l a m p y r u m  n e m o r o s n m  ; k r o w i a  <reż leśna ,  d z w o n ie c  leśny.
43 .  M e l ic a  n u t a n s ; k o n o p k a  g ła d k a ,  t raw a  p e r ło w a  g ładka .
4 4 .  d i t o  u n i f l o r a j  k o n o p k a ,  t raw a  p e r ł o w a  je d n o k w ia to w a .
45. M i i i u m  effosum  ,  p r o s o w m c a  ro z p ie rz c h ła .
4 0 .  O r i g a n u m  v u l g a r e ,  l e b io tk a  p o s p o l i t a .
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47. O ro b u s  tu b e ro su s ; o ro b e k  g łó w k o w y , g ro ch  zajęczy głów kow y.
48. d ilo  v e rm is , g ro c h  zajęczy w iosenny .
49 . P i m p i n e l ł a  s a x i f r a g a ,  b i e d r z e u ie c  p o s p o l i t y .
50.  P la n ta th e ra  b ifo lia  (R o th ) ; O rc h is  b ifo lia  ( L in n .) ,  storczyk dwu* 

lis tn ik . . .
51. Poa t r iv ia lis ;  traw a w iechow a p o sp o lita , w ik lin a  p o sp o lita , m i8lec 

p o sp o lity .
52. P o a  n e m o ra lis ,  m ie lec  les'ny.
53. P r im u la  v e r is , p ie rw io sn k a  k luczyki,
5 4 . P u l m o n a r i a  o f f i c in a l i s ;  p łu c n ik  l e k a r s k i ,  m i 'o d u n k a  l e k a r sk a ,
55. R a n u n c u l u s  l a n u g i n o s u s ; j a s k ie r  k o s m a ty ,  ż a b in ie c  kosm aty .
56. R u b u s  f r u t i c o s u s ,  m a l i n a  jeży n a  w ie lo ja g o d o w a .
57 . d ito  e y ro tifo l iu s ,  m ałpia jagoda bagnów ka.
5S. San icu la  europaea , zank iel zw yczajny .
59. Senecio sy lv a tic u s , starzec les’ny.
60 . S ilene  nu tan s , lepu ica  chw iejąca  się.
6 1 . S tachys s ilv a tica ; czyściec le śn y , żyw iczka leśna.
62 . d i t o  r e c t a ;  d i t o  p r o s t y ,  d i t o  p r o s t a ,
63. S te lla ria  h o llo s te a ; gw iazdow nica, czyli gw iazdn ica  leśna.
64 .  T o rm c n til la  e re c ta , ku rze  ziele stojące.
65. T r ifo liu m  a lpestre  ,  ' kon iczyna leśna.
6 6 . d ito  m o n ta n u m , d ito  górna.
6 7 . d ito  re p e n s , d ito  zesłana, czyli łąkow a.
6 8 . T r itic u m  can inum  (H a g e n ) ; e ly m u s can inus ( L in n . ) ;  Ż ycica  psia, 

Żytna traw a psia.
69- T h y m u s  a n g u s t i f o l i u s ; m a c ie r z a n k a  w ą z k o  - l i s tk o w a  ,  cząbr wązko* 

l i s t k o w y .
70. U rtica  d io ic a ; p o k rzy w a  w ie lk a , żegaw ka w ie lk a .
71. V acc in ium  m y r ti l lu s ;  b o ró w k a , czyli czernica.
72. V e r o n i c a  c l i a m a e d r y s ,  p rz e ta c z n ik  o ż a n k o w y  czy l i  gro n k o w y .
73 . d ito  o ffic in a lis , d ito  p o sp o lity .
74. V ic ia  saep iu m , w yka p ło to w a.
75. V iola c a n in a ; fiałek (fiołek) p s i ,  czyli dziki.

Z w ażyw szy, że dęby nie maja podnóżnych krzewów, 
czyli, że im są, starsze, tern bardziej krzewy tamte niszcze­
ją^ polepszanie się  pastwiska zależy widocznie od starości 
drzew.

Stosunek ten, przy dobrej ziemi, daje się w następnych 
liczbach oznaczyć:

5. 4. 3 1. 3. 3.
Azatem: bór, n,p. 900  magd., na 150— 180 wrębów po­
dzielony, dający pożywienie krowie jednej w  najkorzystniej-' 
szym peryodzie na 4ch morgach, następnie bonitowanyfl* 
być może:

i — 150 morgów zagajenia, daje pożywienie 
7  00 ,00 krowoW?
-k— 150 w otworzonego zagajenia 

daje, rachując 6fm org.
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na 1 krowę, pożywienie 22,50 krowom, 
£=I50m org. drzewa porządkowego, 5 f  m.

na 1 krowę . . . .  28,12 »
£ = 1 5 0  n r> młodego budowlanego,

4 f  tn. na 1 krowę . . 32,14 »
£ = 1 5 0  n r> budowlanego, 4 m. na

1 k r o w ę ........  37,50 n
£ = 1 5 0  n v okrętowego, 4 m. na

l k r o w ę ........  37,50 vt. /

Ogółem więc bór dębowy, 900 m. magd., 
dać może pożyw ienie...........................  157— 76 kro­
wom, czyli 1577,6 owcom; azatem jedne sztukę bydła 
rogatego, czyli 10 owiec, wyżywić można dostatecznie 
latem na 5/^- morgach magd. (

( D a l s z y  c i ą g  p ó ź n i e j . )

W  ia d o m o śc i  handlowe .

Szczecin, dnia 31. Lipca.
Cena polskiej i szląskiej pszenicy jest ciągle: 38—40 tal.; 

do pokupu pomorskiej i innych niektórych gatunków, za cenę od 
niedawna zwyczajną, jeszcze znajdują się ochotnicy. W  porcie 
przedano niejaką ilość żyta polskiego po 24 tal. winsplę. Jęcz­
mień, owies i groch w dawnej utrzymały się cenie. Z resztą nie­
dostatek wody czuć się daje.

Odbyt rzepiu jeszcze szczupły; ostatnią razą utargowano na 
dostaw winsplę po 49 f  tal. Na ostatnim targu miejskim przeda- 
Wano cząstkowo rzepak i rzepik po 42 a 44 tal. według dobroci.

Za centnar oleju rzepakowego na dostaw w Sierpniu, Wrze­
śniu i Październiku płacono 8 £ tal.

Spirytus z pierwszej ręki 21 § , cząstkowo nieco więcej kosz­
tował.

Lipsk, dnia 27. Lipca.
Pszenica o jeden talar podrożała; żyto, jęczmień i owies 

utrzymują się w cenie. Na dzisiejszym targu płacono za winsplę 
pszenicy: 40 a 46 tal., żyta: 31 a 32 tal., jęczmienia: 20 a 21 
tal., owsa: 15§ a 1 7 ' tal.

Oleju centnar kosztował cząstkowo w miejscu 9 f  tal.; zresztą 
cały oleju odbyt w miejscowem zależał spotrzebowraniu; na prze-



syłkę za granicę nic nie przedano. Ochotnicy, którzy na dostaw 
zamówić chcieli, nie znaleźli przedawców; bo gospodarze wiejscy 
obstaja uporczywie przy zbyt wysokicli nasienia rzepiowego cenach.

Na olej lniany, po 12f  tal. za centnar, nie ma odbytu; ma­
kowy kosztuje 16 tal.

Londyn, dnia 21. Lipca.
O wełnę angielską popyt od niejakiego czasu cześciejszy, 

odbyt atoli niespory; bo rękodzielnicy nie mogą przystać na cenę, 
zadaną przez producentów. Z przyczyny widoków, dla handlu 
jeszcze niepociesznych, wolą fabrykanci nic nie kupować, jak 
przepłacać; i zdaje się, że tylko zniżone ceny będą mogły w przy­
szłości przywrócić odbyt znaczniejszy towaru. Pośledniejszą w ełnę 
zagraniczną kupow ano wprawdzie na przesyłkę, lecz tylko za do- 
tadczasową cenę. Ogółem, dla nadchodzącej aukcyi, ochota do 
pokupu ustała.

C e n a  w e ł n y  s i ę  p o d n o s i !
Farmers-Magazin z Lipca 1837 donosi, że w ełna idzie w górę, 

tak krajowa jak i zagraniczna. Na jarmarku miasta Muli ,
w hrabstwie Soulk, taż sama wełna krajowa o |  ceny się pod­
niosła; a część kupców' odjechała bez towaru. Ceny zagranicznej 
w ełny w Londynie jeszcze się niepodniosły, dawano jednak za 
elektoralną saską (przez tę nazwę wszystkie wełny bardzo cienkie 
się rozumieją) 8 zł. do 10 zł. 20 gr. za funt ciężki, funtowi pruskie­
mu równy; za austryacką, czeską i inne niemieckie wełny, po 5 
zł. 10 gr. do 7 zł. 10 gr. poi.; gorsze gatunki tejże 4 do 5 zł.; 
najgorsze i ausszuss 3 zł. 10 gr. do 4 z ł.; niemiecka jarzęcżka 
4 zł. 10 gr. do 6 zł. poi.

W  Warszawie wyszło bardzo ważne dzieło, pod tytułem:

0  togratuantu cufmt i fouraftoU),
przez 

J ó z e f a  B e ł z ę ,
m a g is tra  f i lo z o f i i ,  ob. p ra w a  i  a d m in is t r a c j i ,  p ro fe śso ra  ch em ii i  techno~  

lo g i i  w  in s ty tu c ie  g o sp o d a rstw a  w ie jsk ieg o  w  M a rym o n c ic .

Z ośmiu t a b l i c a m i  rycin.
[Cena: złotych polskich 20.]

Dostać go można w' Lesznie u E. G i i n t h e r a ,  w Krakowie 
u D. E. F r i e d l e i n a ,  we Lwowie u M i l l i k o w s k i e g o ,  P i l -  
l e r a ,  W i l d a  i Syna.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  wr Lesznie.


